Nr. 288. 


Z RECZ A ZDZ 


2 K oa 

z odsyłką. 
Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 £., 
3 fr. 50 ctm., 21/2 szyl. 70 cm. amer. 


Tygodniowo w Krakowie 40 h. 
z dostawą do domu 46 h. 


Cena numeru O 1 

oddzielnego O N. 
Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej, — Redakcya 


rękopisów nie zwraca i bezimien- 
nych listów nie uwzględnia. 


Wtorek 16 grudnia 1913. 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Rocznik XXII. 


Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5. 
Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314. 
Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków. 


Dział inseratowy: 


Pl. WW. Świętych 11. 
Telefon Nr. 1354. 

Konto czekowe Nr. 910. 
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier- 
sza petitem 20 h. Za miejsce wier- 
Sza petitem w nadesłanem 60 h 


REFORMA WY! 


10ŻONA! 


"Gabinet Stuerakha zachwiany! 
Dymisya Korytowskiego bliska! 


Wszelkie krętactwa podolsko-klerykalne nie 
nie pomogły. Napróżno usiłowano skrytobójczym 
sztychem pozbyć się Stapińskiego. Doprowadze- 
ni do ostatecznej decyzyi reakcyoniści szla- 
checcy, nie zgodzili się na żądanie Rusinów, 
aby na 5 polskich byłożrusińskich 
członków Wydziału krajowego i aby nie 
Jre drogi do mandatów — moskalofi- 

om. 

Na razie układy o reformę wyborczą należy u- 
ważać za rozbite. 

Pokazało się, że informacye „Naprzodu“ by- 
ły od początku słuszne, Że rząd hr. Stuergkha, 
aby wobec wyraźnej woli cesarza uratować swo- 
ją egzystencyę, a mając takiego „doradcę* jak 
p. dr. Korytowski — zaryzykował zwoła- 
nie Sejmu nie będąc wcale pewnym 
ani tego, czy się Rusini zgodzą na 
propozycyę namiestnika, ani nawet 
tego, czy podolacy naniąsięzgodzą! 

P. dr. Korytowski doradzał więc prezy- 
dentowi ministrów krok wysoce lekkomyślny, 
kompromitujący samą sprawę reformy wybor- 
czej. Zostawiamy na razie na boku zachowanie 
się rządu wobec cesarza... 


P.dr. Korytowski podobno czuł się obra- 
żony tem, że „Naprzód“ nie wierzył w jego głę- 
boki rozum polityczny i nie przypisywał mu 
żadnej samodzielnej myśli. Dzisiaj jed- 
nak nikt w kraju już na temat p. Korytowskie- 
go nie ma dwóch zdań; wszyscy wiedzą 
coo jego zdolnościachpolitycznych 
sądzić... 

Na szczęście można i trzeba w tej ciężkiej 
sprawie znaleść wyjście, a tem wyjściem jest 
tylko dymisya hr. Śtuergkha i namiestnika Kory- 
towskiego Í 

Dymisya ta nie może się przewlekać. A po- 
wód dlaczego hr. Stuergkh musi rychło się 
zdecydować, leży w parlamencie! Parlament 
ma teraz na porządku dziennym ustawę 0 prze- 
kazaniu nowych milionów podatku wódczanego sej- 
mom krajowym. Otóż dziecko polityczne wie, że 
ani Rusini, ani ludowcy, ani socyaliści polscy 
nie dadzą nowych 18 milionów staremu sejmo- 
wi galicyjskiemu. Wzmacniać i karmić hr. Pi- 
nińskiego i księcia Czartoryskiego na to, aby 
ci mogli i nadal nie dać prawa wyborczego 
chłopom Rusinom, i chłopom Polakom oraz pol- 


go idyotyzmu nie popełni żaden poseł ludowy 
z Galicyi! 

„Kiedy pada książę, pada za nim i jego 
płaszcz“... mówi przysłowie niemieckie, a p. Ko- 
rytowskiemu musi niestety przypaść w udziale 
rola płaszcza... Mianowany namiestni- 
kiem bez pytania się o zdanie po- 
przednika, bez najogólniejszego na- 
wet zapytania o to, co o Korytow- 
skim sądzi reprezentacya kraju, no- 
wy namiestnik zrobił tylko tyle, że zaprzyjaźnił 
się na obiadkach szlacheckich z wrogami refor- 
my ipopsuwszy ile tylko się dało pierwo- 
tny projekt dra Bobrzyńskiego, przedstawił ten 
projekt jako „przedłożenie rządowe*. 

Z tego tytułu bardzo wielu ludzi mogłoby być 
w Galicyi namiestnikami... 

Krach w sejmie musi się skończyć krachem 
w Wiedniu. Szkoda czasu tracić z hr. Stuergkhem 
i z p. Korytowskim! 

RZECZE CENEO p — ZEE pa EP 


j Filia redakcyi i administracyi we Lwowie, 
ulica Sokoła 4, ii. p., tel. 699. 


UPTON SINCLAIR. 


EMIL POSZUKUJĄCY. 


Powieść. 

(Ciąg dalszy). 
— Nie opuszczę pana do końca! 
Usiadł i nerwowo stukał ołówkiem w biurko. 
— Zwołam nadzwyczajne zgromadzenie — 
rzekł. — Muszą się ująć za panem. W ostatnich 
czasach nasza sprawa była trochę zaniedbana, 
taka walka jak ta, rozgrzeje towarzyszów. 

— Ale ja nie jestem socyalistą! — wtrącił 
Emil. |. 

— Nic nie szkodzi! To dla nas wszystko je- 
dno. Mogę zwołać zgromadzenie na jutro wie- 
czór. Nie można tracić czasu. Musimy sporzą- 
dzfć masę cyrkularzy i rozdać po mieście. 

— Ale ja chciałem mówić tylko do członków 
kościoła ! 

— I inni przyjdą z pewnością. Czy nie wszy- 
scy mają prawo dowiedzieć się, że ich ogra- 
biono ? 

— Tak, mają prawo. j 

— Jeśli wywrze się lekki nacisk na gminę, 
to może łatwiej będzie można coś zrobić, dodał 
uśmiechając się Everley. Dla tej sprawy trzeba 
poprostu stoczyć publiczną walkę na słowa 
i całemu miastu oczy otworzyć. Inaczej policya 
zdusi ją w zarodku i nikt wiedział nie będzie, 
co mieliśmy przedłożyć. 
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skim robotnikom — nie! — takiego szaleńcze- 


, Bremer. Już przy tem mogliby bowiem pana 


przymknąć. 

— To się już zrobi! — śmiał się Everley. 
Przecież można rzecz powierzyć towarzyszom. 
Mamy zaufanego drukarza. 

Emil odetchnął zadowolony. Ten człowiek 
sprawę rozumiał i trwał mocno przy swych 
przekonaniach! Jaka szkoda, że on socyalistą 
był właśnie! 

Everley ujął za pióro i napisał tekst nowych 
afiszy: 

Mieszkańcy Lockmanville! 

Ponieważ dowiedziałem się, że członkowie 
zarządu kościoła St. Mathews przekupili zwierz- 
chność miasta, przeto zażądałem śledztwa, za 
co wydalono mnie z kościoła. 

Zwołałem zgromadzenie, aby o tem zawiado- 
mić gminę, odmówiono mi pozwolenia. Szef po- 
licyi Me. Cullagh oświadczył mi wręcz, że tu 
w mieście nigdy mowy nie wygłoszę. 

Czy chcecie mnie wysłuchać? 

Mam zamiar w środę wieczorem o godzinie 8 
przemówić na placu naprzeciw kościoła. 

W imieniu wolności słowa i poczucia prawa 
obywatelskiego! Emil Prescott. 

— No jakżeż to jest? — zapytał. 

— Pyszne! — zawołał Emil z zachwytem. 

— Biorę na siebie ryzyko druku — dodał 
adwokat — i zawiadomię członków związku po- 
cztą wieczorną. Chodźmy, odwiedzimy kilku, aby 
z nimi sprawę omówić. 

Poszli, a rysownik Bremer szybkim krokiem 


Everley i Emil wstąpili najpierw do pobliskiej 
trafiki, prowadzonej przez żyda rosyjskiego, 
o oczach lśniących i czarnych i uśmiechniętego 
przyjaźnie. 

— Towarzyszu Lippmanie — rzekł Everley — 
oto jest Emil Prescott. Do sklepu wszedł z pra- 
cowni robotnik Miński, z podwiniętymi ręka- 
wami, a ramiona i twarz jego były żółte. W kró- 
tkich słowach opowiedział im Everley historyę 
Emila i plany. Zajęcie, z jakiem słuchali, świad- 
czyło o ich przekonaniach. 

O kilka domów dalej wstąpili do pracowni 
stolarskiej, gdzie siwy, stary stolarz, towarzysz 
Beggs, ścisnął mocno rękę Emila, chwaląc jego 
postępowanie. 

Potem obaj poszli jeszcze do dr. Bartona, 
którego Everley nazwał jedną z najmocniejszych 
podpór partyi. Wychowany jest za granicą, dla 
tego nie jest tak ciasnych pojęć, jak inni leka- 
rze. Jego żona jest także doskonałą mówczynią 
— dodał. 

W nieobecności męża przyjęła gości pani Barton. 
Była to kobieta o miłej powierzchowności i ła- 
godnem spojrzeniu; Emilowi przypomniała por- 
tret matki. Podczas, gdy Everley znów jego 
przejścia opowiadał, on patrzył na nią i starał 
się zrozumieć. jak ona mogła być mówczynią 
socyalistyczną. i 

Po chwili doktor wrócił do domu i raz jeszcze 
powtórzyło się opowiadanie. Państwo Barton tak 
bardzo zainteresowali się tą historyą, że zapro- 
sili obydwu na śniadanie. 

- (Ciąg dalszy nastąpi). 


— Z eyrkularzami trzeba ostrożnie, zauważył 


powrócił do fabryki. 


Tylko dla tych palaczy papierosów, którzy przez wzgląd na zdrowie chętnie codziennie parę halerzy więcej wydadzą : 


> MODIANO | NAJDROŻSZE 


CLUB ALE 


SPECIALITE |  NAJLEPSZE!! 


Z polecenia lekarzy zarówno tutki jak i bibułki są niezadrukowane, 
ale wyroby te zaopatrzone są w znak wodny z nazwiskiem wytwórcy ; 


PZ 


Wtorek 16 grudnia 1913 


ZJAZD LUDOWCÓW W RZESZOWIE. 


Walka na śmierć i życie chłopa z reakcyonistami. 
Przepaście korupcyi galicyjskiej. 


Rzeszów, 13 grudnia. 


Rada Naczelna Polskiego Stronnictwa Ludo- 
wego obradowała przez całą sobotę 13 grudnia 
w Rzeszowie. Najpierw musimy wytłómaczyć 
czytelnikom skład tej Rady Naczelnej, najwyż- 
szej instancyi partyjnej ludowców, aby we wła- 
ściwem świetle przedstawić różne przekręcania 
i insynuacye prasy rządowej, piszącej korzy- 
stnie nie tylko dla biskupów, lecz i dla milio- 
nera Długosza. Rada Naczelna składa się za- 
tem z 123 ludzi, a należą do niej: 1) posłowie, 
2) 68 wybranych przez kongres przedstawicieli 
powiatów, 3) przewodniczący komitetów powia- 
towych P. 5. L., 4) ośmiu mężów zaufania z 
tych powiatów, gdzie jeszcze nie ma organiza- 
cyi komitetów powiatowych. Nie ma więc 
tutaj mowy o jakichś „sztucznie do- 
branych* zwolennikach Stapińskie- 
go, jak rozgłaszają dzienniki, życzliwe dla na- 
fciarza-milionera! 

Już w pierwszem, imiennem głosowa- 
niu okazało się wyraźnie, po czyjej stronie 
stoją chłopi! W tem imiennem głosowaniu wy- 
brano p. Maślankę na przewodniczącego, a 
p. Kazimierczyka na sekretarza. 69 gło- 
sów było za, a 19 głosów przeciw temu prezy- 
dyum. Nikomu jednak nie przyszło do głowy 
na zjeździe Rady, żeby zarzucać, że głosujący 
nie mieli do tego prawa. 

Jako pierwszy mówca zabrał głos 


p. Jan Stapiński. 


Mowy tej niepodobna podać w streszczeniu. 
Zawierała ona spowiedź z ostatnich sześciu łat 
życia, a więc z tego okresu, kiedy zaczął per- 
traktacye z hr. Andrzejem Połockim i później- 
szym jego następcą drem Bobrzyńskim aż do tej 
chwili, kiedy Stapińskiego obalono w klubie i 
zaczęto nad nim tryumfować, jak nad trupem 
politycznym! 

Chwilami słyszało się w słowach Stapińskie- 
go prostego, biednego chłopa ze wsi... „Spla- 
miłem się drodzy Bracia! — wołał — przyznaję, 
że jestem cały czarny od brudu, jakim się zbru- 
kałem, gdym zaczął codzień obcować z mini- 
strem Długoszem... Ale gdybym był cały czar- 
ny, jak murzyn, to jeszcze (zwraca się do Dłu- 
gosza, do hr. Reya, do Kędziora i Angermana) 
moja 25-letnia praca, moja szczera chęć do pra- 
cy dla chłopów bielszym mnie robią, niż Wy 
nikczemni oszczercy!*... 

„Byłem abstynentem przez 5 lat, ale gdy mi- 
nister ciągle stawiał przedemną najlepszy szam- 
pan, piłem z nim razem, — jadałem obiady „pod 
kogutkiem za 1'/ korony, ale gdy mnie ciągle 
wleczono do Grandhotelu w Wiedniu, płaciłem 
za obiad 8 koron, — dawniej nosiłem trzewiki 
z cielęcej skórki, kiedym zaczął przestawać z 
ministrem, nosiłem trzewiki „chevreau“... 

Spadałem coraz niżej, odkąd wstąpiłem z posła- 
mi ludowcowymi do Koła polskiego! Zmuszono 
mnie do popierania w Zachodniej Galicyi kon- 
serwatystów, a potem do przyjmowania coraz 
to nowych „sił inteligentnych* do stronnictwa. 
Doszło wreszcie do tego, że przezeń wyniesio- 
ny na ministra Długosz wiedział, jakie plany 
wrogie ludowcom knuje rząd wiedeński i za 
plecyma Stapińskiego pracował na zgubę wła- 
snej partyi!... 

Od pięciu miesięcy przygotowywał Długosz 
zamach skrytobójczy na Stapińskiego honor i sta- 
nowisko polityczne. Ale poseł Madej, wcią- 
gnięty przez Długosza do sprzysiężenia nie wy- 
trzymał, wyszedł z pośród kliki i wyznał wszyst- 
ko Stapińskiemu.. „Madej mi mówił, ja- 
keściesięnamniekkscelencyosprzy- 
sięgali w Siarach, jak pan i poseł Wi- 
tos przestrzegali, żeby jeszcze po- 
czekać, M silny, boludprzy 
mnie stoi* 


Wiedeński Bank Związkowy 


Filia w Krakowie, Rynek główny, LiniaA-B I. 44. 


KONIAKI, SLIWOWICE, RUMY, 


WINAEŻCE 
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SLIWOWICE, RUMY, 
ZNAKOMITE SZAMPANY 


„Przyjaciel Ludu“ przynosił mi same 
deficyty odkąd złączyłem się z panami! 

Stapiński wylicza wszystkie sprawy finanso- 
we, w których Długosz rzekomo go wspie- 
rał. Okazuje się z szczegółowego zestawienia 
cyfr Stapińskiego, że Długosz nie dawał mu nie- 
mal żadnych własnych pieniędzy, lecz brał je od 
prywatnych ludzi i od rządu, alko od Bobrzyńskie- 
go, albo od hr. Stuergkha | 


Nadzwyczaj ciekawe odkrycia poczynił Sta- | q 


piński o Długosza planie pozbycia się go z kra- 


ju. Dnia 20 sierpnia mówił Długosz Stapińskie- 


mu,że naradzie ministrówumawiał 
się zministrem Zaleskim żeby kupić 
Stapińskiemu kilka tysięcy hektarów ziemi w Ka- 
nadzie i zaopatrzyć gowgotówkę, a- 
by mógł wyjechać i żyć tam sobie 
spokojnie!.. 

Jeszcze w listopadzie przysłiił do Stapińskie- 
go dra Zgórskiego, aby „za kupę pieniędzy* 
sprzedał Długoszowi „III. Kuryerka codzienne- 
go“ i Przyjaciela Ludu“. 

Dramatyczna była scena, gdy Stapiński wśród 


łez przedstawił zgromadzeniu swego młodego | 


syna, jako współpracownika chłopskiej sprawy... 
„Ekscelencyo ! — wołał do Długosza — wiedz 
o tem, że za łzy mojej żony i dzieci, za wszy- 
stkie intrygi twoje, za pokrzywdzenie mnie; ja 
i mój syn, zemścimy się na tobie !*... 

Poseł Kędzior zarzucał Stapińskiemu, że był 
despotycznym i robił wszystko bez wiedzy klu- 
bu. Powtórzył to, co przedtem posłowie klubu 
ludowców wypisali w znanej odezwie przeciw 
Stapińskiemu. Najważniejszem zarzutem był ten, 
że Stapiński wziął od Stuerkgha 80.000 na kupno po- 
łowy „Kuryerka codziennego” i że za to zgo- 
dził sięna „kuryęśredniejwłasności, 
oraz 
Rad powiatowych 

Hr. Stuergkh mówił Kędziorowi, że 
ma jeszcze więcej podobnych rzeczy przeciwko 
Stapińskiemu i że gotów je powiedzieć przed 
„kilku mężami zaufania“... 

(W tem miejscu musimy wyrazić nasze 
zdumienie, że minister przyznać się miał 
p. Kędziorowi do przekupywania posłów |... 
Redakcya „NaprzoduŃ). 

Mowa ministra Długosza była zbiorem obłudy 
i krętactwa. Mówił tu typowy „nafciarz*, (pro- 
simy uczciwych ludzi, pracujących przy nafcie 
o przebaczenie). Mówił geszefciarz, który wy- 
korzystał w ten sposób swoje stanowisko 
milionera, że dawał cudze pieniądze 
Stapińskiemu, ale pod swoją firmą. Cała mowa 
była wyliczeniem niedokładnem i chaotycznem 
sum pieniężnych, które miał rzekomo dać Sta- 
pińskiemu. 

„Prezydent ministrów Stuergkh dał Stapińskiemu 
40.000 na wybory, ogółem wziął Stapiński od rządu 
120.000 koron“. 

(Żeby minister w czynnej służbie mógł 
publicznie stwierdzać, że jego szef, prezy- 
dent ministrów kupował posła za 120.000 
koron, tego świadkami jesteśmy chyba 
w Austryi po raz pierwszy. Okaże się je- 
dnak, że to Długosz sam brał pieniądze od 
rządu za wybory !! 

Redakcya „Naprzodu ). 

— Gdy w ministerstwie miałem jakąś cięższą 
sprawę, powiedział dalej minister, musiałem się 
zawsze okupywać Stapińskiemu. 

W dalszym ciągu swego przemówienia stwier- 
dził Długosz, że z własnych pieniędzy dał Sta- 
pińskiemu 194.958 K, od Poppera wziął Stapiń- 
ski 25.000 K, od pewnej firmy naft. 10.000 K, 
na wybory w r. 1911 otrzymał od namiestnika 
Bobrzyńskiego 30.000 K, a w roku 1913 od hr. 
Stuergkha 40.000 K, z banku parcelacyjnego 
75.000 K razem 378.658 K. 


Ponadto ma Stapiński otrzymać z 


Kapiłał akcyjny 130 mil. kor. 
Fundusze rezerw. 39 mil. kor. 
Wieksze kwoty wypłaca 
: bez wypowiedzenia. : 


na „petryfikacyęć przyszłych į 


_ Długosza, 


Nr. 288 


Banku Ludowego za koncesye dalsze 100.000 
K, z „Wisły* należy mu się 25.000 K, czyli ra- 
zem wziął Stapiński 508.988 K. Minister 
zaręczył, że cyfry te są prawdziwe. 

Przemówienia Długosza i Kędziora były prze- 
rywane bardzo dosadnymi wykrzyknikami zgro- 
madzonych, które wskazywały na to, że olbrzy- 
mia większość Rady Naczelnej nie wierzy ani 
słowa, zwłaszcza panu ministrowi !... 

Już tutaj należy zaznaczyć, że cyfry i daty 
są niemal zupełnie nieprawdziwe, a 
tam gdzie odpowiadają rzeczywistości, tam 
właśnie Długosz brał i od Bobrzyńskiego i od 
hr. Stuergkha pieniądze na wybory i dawał je 
Stapińskiemu jako swoje własne ! Milioner starał 
się w ten sposób „dobrodziejem stronnictwa* 


| nie swoim kosztem, a nawet otrzymywał od stron- 


| ra. 


| 


nictwa gorące podziękowanie jako jego dobro- 
ziej... 

Dalsza dyskusya przeciągnęła się do wieczo- 
— Z powodu spóźnionej pory wybrano 
mówców generalnych: Bojkę przeciw Sta- 
pińskiemu i dra Greka w obronie Stapińskiego. 

Bojko mówił blado i słabo. Widocznie, że 
rola obrońcy hrabiów i milionerów była mu cięż- 
ką, choć go ci zrobili redaktorem „Piasta“ 
pisma konkurencyjnego przeciw „Przyjacielowi 
Ludu‘... 

Natomiast dr Grek wygłosił mowę, którą pod 
wielu względami można nazwać znakomitą. 

„Zważcie Panowie, że ani p. Długosz, ani Kę- 
dzior nie przedłożyli Wam ani jednego doku- 
mentu na poparcie choćby jednego zarzutu prze- 
ciw Stapińskiemu |! 

A mojem zdaniem, minister, któryby publi- 
cznie przedkładał dokumenty, że jego ministe- 
ryum przekupuje posłów, czy wyborców, byłby 
w moich oczach niepoczytalnym czło- 
wiekiem! Dlatego ja niepoczytalnych ludzi 
opowiadania radzę ostrożnie traktować, zwła- 
szcza, że ekscelencya Długosz po jednym 
swoim występie jako świadek, był publicz- 
wł w prasie obwiniony o krzywoprzysię- 
stwo. 

P. Długosz zawdzięcza Stapińskiemu, że zo- 
stał ministrem, tajnym radcą, ekscelencyą i do- 
stał order żelaznej korony I klasy. Każdy bo- 
gacz dałby za to — miliony, a Długosz poży- 
czał po dwa, trzy tysiące i jeżeli dawał wię- 
ksze kwoty, to z nieswojej szkatuły. Teraz zaś 
rzuca cyframi bardzo małymi w porównaniu do 
dobrodziejstw, jakiemi go obsypał Stapiński*. 

Mowa dra Greka zrobiła na chłopach ogro- 
mne wrażenie. 

Wkońcu przystąpiono do uchwał. 
Uchwalono : 


1) „Rada naczelna uznaje, że jedynie drogą 
walki z rządem i reakcyjnemi ży- 
wiołami w kraju — P. S. L. jest w „sta- 
nie urzeczywistnić swój program. 

„Rada naczelna uznaje, że tak polityka na- 
rodowa jak i społeczna P. S. L. musi być 
niezależna od reakcyjnych żywiołów w Kole 
polskiem, od rządu i od Sejmu. 

„Rada naczelna uznaje, że co się tyczy s0- 
juszów politycznych, reprezentacya P. S. L., 
działając zgodnie ze swojemi zasadami, po- 
winna zawierać sojusze tylko ze stronni- 
ctwami postępowemi. 

2) „Rada naczelna uznaje, że odłam po- 
słów, skupionych około „Piasta*, umożliwia 

w tylko reakcyę i sam posiada cechy reakcyj- 
ne“. 

W głosowaniu za tą rezolucyą 63 delegatów o- 
świadczyło się „za“, 24 „przeciw“, a trzej dele- 
gaci oddali kartki białe. 

Po uchwaleniu tej rezolucyi poseł Bojko oświa- 
dczył, że posłowie w liczbie 19 opuszczają salę, 
bo głosują ludzie, którzy nie należą do Rady na- 
rodowej. 

3) Rada Naczelna uchwaliła polecić posłom, aby 
w tych warunkach wystąpili z Koła polskiego. 
(Uchwałę tę zamilczały wczorajsze pisma!). 

4) R. N. cofa wszystkie ustępstwa, poczynione 
w sprawie reformy wyborczej na rzecz obszarni- 
ków i żąda od sejmu uchwalenia czteroprzymio- 
tnikowego prawa głosowania bez kuryj i bez wi- 
rylistów i protestuje przeciw petryfikacyi statutu 
krajowego eo do Rad powiatowych, jakoteż co do 


Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym I na 


4 książeczki wkładkowe. 


Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. Kupuje 
i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty, przyjmuje 
zlecenia na giełdy kraj. i zagr. pod najdogodniejszymi warunkami 


Didolić iPrpić 


POLECAJĄ NA ŚWIĘTA: Lwów, ulica Czarnieckiego L. 3. 


M „Vodica“, Asti‘, 
i „Refosco Spumante“ 

próbna paczka 2 flaszki Kor 
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połączenia obszarów dworskich z gminami w obe- 
enym projekcie rządowym. 

5) R. N. wyraża pełne zaufanie i podzię- 
kowanie Stapińskiemu i prosi go o dalsze przewo- 
dzenie. 

6) R. N. w motywowanej uchwale wyklucza mi- 
nistra Długosza ze stronnictwa, a posłom Białemu 
i Reyowi udziela nagany za ich stanowisko w de- 
legacyach. 

Długosza wykluczono 65 głosami przeciwko 3. 
Ponieważ Stapiński i przewodniczący nie głosowali, 
było na sali 70 członków R. N., t. į. bardzo silny 
komplet. 

Po dokonaniu wyborów do wydziału (dr Grek 
został wybrany na zastępcę prezesa) zakończono 
obrady. ` 
Rezolucya zbuntowanych. 

Posłowie, trzymający się Długosza, zdobyli się 
także na „rezolucyę*. Motywują dość marnie, że 
głosowali „masowo sprowadzeni zausznicy Stapiń- 
skiego“ i że „niektórzy członkowie R. N. do głosu 
dopuszczeni nie zostali, a więc — panowie po- 
słowie nie będą się stosowali do u- 
chwał swojej partyi!l 

Uchwałę R. N. o wykluczeniu Długosza nazy- 
wają „bezmyślną*... Dlaczego, nie wiemy. 


* Mo « 


Wobec rządowej prasy, starającej 


się przekręcić w”” siłami fa- 
kty, podawać bęc niach naj- 
bliższych bogat, u.e.yał NARTY- 
czny. 

Z panem zaś Długoszem — zwłaszcza po je- 


go niesłychanej wprost mowie w Rzeszowie, 
rozprawią się w parlamencie posło- 
wie, którym jego miliony, ani jego „moral- 
ność* nie imponują. 


Odroczenie obrad nad j 
reformą wyborczą. 


Lwów, 13 grudnia. 
Uchwały Rusinów. 

Na dzisiejszem posiedzeniu klubu ukraińskie- 
go powzięto następujące uchwały: 1) Wydział 
krajowy ma składać się z 7 albo 10 członków, 
w tem 2 względnie 3 Rusinów, 2) Zmniejszenie 
liczby dwumandatowych okręgów wiejskich na 
12 z wyłączeniem tych powiatów, które mają 
350 ludności nieruskiej. 

Wieczorem posłowie Lewicki, Makuch, Petru- 
szewicz i Korol zawiadomili o tej uchwale na- 
miestnika, który odpowiedział, że uchwały tej 
nie uważa za ostatnie słowo, bo to byłoby pra- 
wdziwem nieszczęściem i wyraził nadzieję, że 
Rusini nie udaremńią sprawy, za którą stoją 
rząd i cesarz. 

Odroczenie subkomitetów. 

Na posiedzeniu subkomitetu „geometryczne- 
go* poseł Łahodyński zakomunikował powyższą 
uchwałę, poczem na wniosek posła Maryewskie- 
go obrady subkomitetu odroczono bez oznacze- 
nia terminu następnego posiedzenia. 

Kluby polskie odbyły naradę, na której stwier- 
dzono, że w akcyi o reformę nastąpiło pogorsze- 
nie, wobec czego zaniechano obrad subkomite- 
tów i komisyi reformy wyborczej. 

Lwów, 15 grudnia. 
Obrady klubów polskich. 

Wczoraj obradowała le wi ca demokratyczna nad 
sposobami przyspieszenia obrad komisyi. Z obrad 
wydano komunikat, że dano prezydyum klubu dy- 
rektywę co do niestawiania przeszkód załatwieniu 
reformy. 

Klub ludowców obradował wczoraj pod prze- 
wodnictwem Witosa, a przy udziale ministra Dłu- 
gosza. Uchwały zapadły następujące : 

1. Klub obstaje przy zniesieniu kuryi średniej 
własności i od spełnienia tego warunku czyni za- 
wisłym dalszy swój udział w komisyi i w sejmie, 


2. klub sprzeciwia się petryfikacyi ordynacyi 
sejmowej, gminnej i dla rad powiatowych, 

3. oświadcza się przeciw pluralności w kuryi 
wiejskiej, 

4. sprzeciwia się postanowieniu o zgłaszaniu 
kandydatów przez wyborców do władz politycznych. 
Odroczenie do wtorku. 

Na wspólnej naradzie prezesów klubów polskich 
postanowiono obrad komisyi nie forsować, tak, że 
zbierze się ona dopiero we wtorek. Na odroczenie 
wpłynęła głównie ta okoliczność, że przywódcy 
liczą się z możliwością ustąpienia Długosza. 


Walka cennikowa drukarzy 
w Austryi. 


Pośrednictwo rządu. 


Starszy inspektor przemysłowy w Wiedniu p. 
Tauss wypracował projekt pośrednictwa między 
pryncypałami a robotnikami. Projekt ten wręczył 
tow. Rothowi, przewodniczącemu urzędu taryfo- 
wego robotników, a projekt obecnie rozważany 
jest przez zarząd państwowej organizacyi robotni- 
ków drukarskich. 

W Wiedniu i Austryi Dolnej, 
mimo akcyi pośredniczącej rządu, pryncypałowie 
w dalszym ciągu wypowiadają pracę. Na to postę- 
powanie robotnicy muszą odpowiedzieć akcyą 0- 
bronną i taką właśnie uchwalono na zgromadzeniu 
odbytem 11 b. m. Zgromadzenie to przyjęło nastę- 
pującą rezolucyę: 

„Ze względu na postępowanie pryncypałów, któ- 
rzy przy wypowiedzeniach postępują ze szczególną 
bezwzględnością i brutalnością, zgromadzeni oświad- 
czają, że muszą rozpocząć akcyę obronną, prokla- 
mują więc ogólne zaprzestanie pracy z 
dniem 27 grudnia. Celem przeprowadzenia tej akcyi 
mają wszyscy robotnicy i robotnice wypowiedzieć 
13 b. m. pracę“. 

Do uchwały tej przyłączył się też personal po- 
mocniczy. 


W Czechach i Morawach 
gazety wychodzą w szczuplejszych niż zwykłe roz- 
miarach. Gazety, także urzędowe, wychodzą ze zna- 
cznem opóźnieniem; niektóre zapowiadają, że zu- 
pełnie zaprzestaną wychodzić. 
Akcya litografów. 

Onegdaj odbyło się w Wiedniu zgromadzenie 
litografów, na którem uchwalono rezolucyę, oświad- 
czającą się za walką drukarzy z tem, że ci lito- 
grafi, którzy zajmą się robotami drukarskiemi, będą 
uważani za łamistrejków. 


= 
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Wypowiedzenia w Krakowie. 


W piątek zecerzy we wszystkich drukarniach 
żydowskich wypowiedzieli pracę na 14 dni. W so- 
botę wypowiedzieli pracę zecerzy w Drukarni Uni- 
wersyteckiej. Ogółem wypowiedziało 60 zecerów. 


We Lwowie 
wypowiedzieli w sobotę pracę zecerzy we wszyst- 
kich drukarniach. To samo stało się we wszystkich 
drukarniach Galicyi wschodniej. 


* 4 + 


Rozszerzenie się strejku. 


Opawa. Bierny opór zecerów rozszerzył się na 
wszystkie tutejsze drukarnie. Wszystkie dzienniki, 
nie wyłączając urzędowego „Troppauer Ztg“, wy- 
chodzą tylko w zmniejszonym rozmiarze. 

Grac. Zecerzy i pomocnicy drukarscy w Styryi 
uchwalili wypowiedzieć pracę na 14 dni. 

Berno. Zecerzy wręczyli w sobotę pryncypałom 
14-dniowe wypowiedzenie. Bierny opór trwa dalej. 
Dzienniki wychodzą w zmniejszonych rozmiarach. 
„Tagesbote* wcale nie mógł wyjść. 

Praga. Wskutek biernego oporu zecerów zredu- 
kowano personal dzienny. Mnóstwo inseratów świą- 
tecznych musiano odrzucić. Według donieisenai 
jednego z dzienników, dotychczas 16 praskich i 23 


prowincyonalnych drukarń czeskich cofnęły wy- 
mówienie zecerom i przyjęły taryfę, za- 
żądaną przez personal pomocniczy. 

Także zecerzy i drukarze w pilzneńskim okręgu 
wręczyli 14-dniowe wypowiedzenie. 


List z kraju. 


Przemyśl, 13 grudnia. 
Powrotna fala ery Galgoczy'ego. 


Komenda korpusu wznowiła system bojkotów, 
który kwitł za czasów Galgoczy'ego. Sądzono, 
że system ten już nigdy nie zmartwychwstanie. 
Przypuszczenia te były tem pewniejsze, że Gal- 
goczy nie poszedł z Przemyśla z wieńcem lau- 
rowym na czole i powszechnie odczuwano wiel- 
ką ulgę, gdy ten srogi i obcy ludności generał 
zamienił Przemyśl na Wiedeń, gdzie utonął 
wkrótce w szarym tłumie emerytów. 

Podjęcie tych — po tak znacznej przerwie — 
tradycyj Galgoczy'ego przez Kummera, wywo- 
łało powszechne zdziwienie. Generałowi Kum- 
merowi nie wiele jednak już brakuje do laski 
pensyonisty, wysłużył on już ponad lat 40 i 
jako t. zw. „Friedensgeneral* dosługuje w Prze- 
myślu resztę swej czynnej służby. To też wiel- 
kie zdumienie towarzyszyło ukazowi o bojko- 
cie sali Domu Robotniczego, wydanego przez 
generała, który nie zaznawszy prawdziwej woj- 
ny, rozpoczął wojnę podczas pokoju przeciw 
ludności cywilnej. 

Niepoślednią „zasługę* około wspomnianego 
bojkotu zdobyli sobie klerykali i wszechpolacy, 
którzy systematycznie denuncyowali socyalistów 
i Dom robotników, jako placówkę agitacyi an- 
tymilitarnej. W istocie rzeczy chcieli oni w ten 
sposób uchronić monopol sali „Sokoła“, nada- 
jącej się może do ćwiczeń gimnastycznych i na 
zgromadzenia, które się tam nigdy nie odby- 
wają, ale zupełnie nieużytecznej na widowiska 
sceniczne i produkcye wokalno-muzyczne. 

Koniec końców generał Kummer, uległ pod- 
szeptom i zakazał wojskowości bywać w sali 
Domu Robotniczego. Za jego przykładem poszli 
dyrektorowie gimnazyów polskich i zakazali 
młodzieży uczęszczać do teatru polskiego, da- 
jącego przedstawienia w powyższej sali. 

Ale jeszcze nie na tem kończy się system 
bojkotów, który wyrodził się już w absurd. Oto 
komendant korpusu generał Kummer — w 48 
godzin po koncercie skrzypka Hubermana w sal. 
„Sokoła*, obłożył tę salę również bojkotem. Poi 
wody : niedostateczne zabezpieczenie publiczno- 
ści w razie paniki powstałej wskutek pożaru- 
To jednak powody tylko formalne, ujawnione 
w odnośnym rozkazie dziennym do załogi. Isto- 
tne pobudki bowiem ukrył p. Kummer głęboko 
w swojem sercu. A kiedy zjawił się u niego 
starosta i jeszcze ktoś wpływowy, rychło bojkot 
„Sokoła“ odwołał. 


To też jeśli Rada miejska na posiedzeniu 
12 b. m. 11 głosami na 18 obecnych (prócz 
burmistrza) wyraziła komendantowi swoje uzna- 
nie, czuło się cały niesmak tej enuncyacyi, spro- 
wokowanej przez ks. infułata Federkiewicza na 
życzenie biskupa Pelczara. Bo stosunki między 
komendantem korpusu a komendantem dyece- 
zyi łacińskiej są dobre, a nawet zażyłe. Nieje- 
dna iskierka wyszła z tej kuźni zbratania mie- 
cza z kropidłem w Przemyślu. I ta mizerna ma- 
nifestacya księżo-wszechpolsko-kahalna była fa- 
brykatem pałacu biskupiego. Miała jednak tę 
dobrą stronę, że ośmieszyła i manifestantów i 
samego generała. Komizm tkwił w tej osobliwej 
sytuacyi, odczuł go też p. Kummer, którego 11 
sympatyków z Rady miejskiej, po wysłuchaniu 
porządnej admonicyi ze strony galeryi, nastę- 
pnie przymusowo opróżnionej, „czci i uwielbia* 
kosztem sympatyi całej prawie ludności miasta. 


Bibułki cygaretowe „Pobudka“ i „Derwid” E 


są bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym chłodny i łagodny 
i nie wywołują przekrwienia krtani. — Niestety — jest jeszcze wielu, 
którzy kupują i przepłacają liche bibułki obce i tak zwane paryskie 
(w Wiedniu wyrabiane) zapominając, że to jest ze szkodą i ujmą dla 
naszego przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie naszych pieniędzy 


dowskiego 


w obce kraje, bo ich nie mamy za dużo, a nadto utrudniamy i opó- 
źniamy rozwój naszego przemysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie do 
trafiki kupić książeczkę „Pobudki Bełdowskiego“ za 4 hal., celem przeko- 
nania się o dobroci tejże. — Zamiast t. zw. paryskich, żądajcie bibułek 
cygaretowych „Derwid Bełdowskiego", bo są wyborne. 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowych M2 W. Bełdowskiego w Krakowie. 
Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest nazwa „Pobudka“ i moje nazwisko „Bełdowski''. === 
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Nieudała ucieczka rewolucyonistki. 


Słynna rewolucyonistka rosyjska Bresz- 
kowska, tak zwana „babunia* (jest już siwo- 
włosą staruszką), próbowała niedawno zwiać 
z miejsca zesłania (Kireńsk, gub. irkucka w Sy- 
beryi). Została ostatnim razem aresztowana na 
skutek wskazówek, udzielonych przez Aziewa. 

Życie jej w Kireńsku było bardzo ciężkie. 
Nadzór był nadzwyczajnie staranny. Strażnicy 
chodzili po piętach. Trudno było nawet znaleźć 
mieszkanie, gdyż właściciele nie chcieli ustawi- 
cznie mieć do czynienia z policyą. Zwłaszcza 
ciężkiem było położenie zasłużonej działaczki 
w roku ubiegłym, gdyż przebywała niebezpie- 
czną chorobę. 

Postanowiła zwiać. 18 listopada udała się do 
mieszkania pewnego znajomego ; po chwili stam- 
tąd wyszedł zesłaniec polityczny Andrejew, prze- 
brany w odzienie Breszkowskiej. Strażnicy go 
nie poznali. Andrejew zamieszkał w mieszkaniu 
Breszkowskiej zamiast „babuni*. Tymczasem sa- 
ma Breszkowska wyjechała. 

Wykryto ucieczkę dopiero 21 listopada. -Roz- 
poczęto niesłychanie energiczne poszukiwania. 
Z Petersburga sypały się depesze, rozkazujące 
ująć Breszkowską za jakąkolwiek cenę. Wyzna- 
czono 1000 rubli za ujęcie. Wreszcie 28 listo- 
pada irkucki „isprawnik* powiatowy zaareszto- 
wał Breszkowską, zatrzymawszy pewien powóz 
na drodze, w którym była Breszkowska, prze- 
brana w męski strój. 

Breszkowską pod silną eskortą przywieziono 
do Irkucka i w otoczeniu 50 policyantów odsta- 
wiono do miejscowego więzienia. 

Nie udała się więc pomysłowa ucieczka śmia- 
łej rewolucyonistce rosyjskiej ! 

Breszkowska brała udział w ruchu już w po- 
łowie lat 70-ch, gdy wraz z całą młodzieżą po- 
stępową rosyjską poszła w „lud“. Swe wspo- 
mnienia z tego czasu p. t. „Wspomnienia pro- 
pagandystki* drukowała w nielegalnych pismach 
rosyjskich. Była aresztowana i skazana na ka- 
torgę. Próbowała uciec, lecz po trudnych błą- 
kaniach się po „tajdze* sybirskiej została po- 
nownie aresztowana. Wróciła do Rosyi dopiero 
w połowie lat 90-ch. Została ponownie areszto- 
waną, jak wspomnieliśmy, dzięki Aziewowi. 

Dziesiątki lat dzielna kobieta spędziła w wię- 
zieniu i na zesłaniu. 


Odnalezienie „Mony Lizy“. 


W piątek 12 b. m. podał w włoskiej Izbie de- 
putowanych minister do wiadomości, że słynny 
obraz Lionarda da Vinci „Mona Liza* (zwany także 
„Gioconda*), który 22 sierpnia został skradziony 
z paryskiego Luwru, odnaleziony został w Floren- 
cyi. Stało się to w następujących okolicznościach: 

Do handlarza obrazów Geri w Florencyi przy- 
szedł pewien człowiek i ofiarował mu na sprzedaż 
obraz za 1,200.000 lirów. Handlarz natychmiast 
poznał, że obraz ten jest skradzionem w Luwrze 
arcydziełem i dał znać dyrektorowi muzeum w Flo- 
rencyi Poggiemu. Ten ukrył się z dwoma poli- 
cyantami w sklepie Geri'ego, a gdy człowiek z o- 
brazem tam przyszedł, został natychmiast areszto- 
wany. Podał on z początku, że nazywa się Leon- 
hard; później przyznał się, że nazywa się Win- 
centy Perugia, pochodzi z włoskiej prowincyi Como, 
i był w Luwrze zajęty jako fotograf. Obraz ukradł, 
aby się zemścić na Francyi za to, że Napoleon 
wywiózł z Włoch tysiące dzieł sztuki do Francyi, 
między innymi także „Monę Lizę*. Kradzieży do- 
konał w ten sposób, że obraz wyciął z ram, scho- 
wał go pod swoją bluzę malarską i wyniósł po- 
kryjomu z galeryi. 

Przez 2 lata trzymał obraz w ukryciu i dopiero 
teraz zdecydował się sprzedać go. Policya nie wie- 
rzy jednak w jego „idealne* motywa, lecz uważa 
go za ezłonka międzynarodowej bandy złodziei, 
okradających muzea. W Paryżu mieszkał Perugio 
w dzielnicy zamieszkałej przez Włochów i praco- 
wał najczęściej jako malarz pokojowy. W Paryżu 
mieszkał z krewnymi tego samego nazwiska. 


2 0 R A M TO O O OT, a 


Wiadomość o odnalezieniu obrazu wywołała | 


w Paryżu ogromne wrażenie. Gazety z początku 
wyrażały wątpliwość, czy rząd włoski zechce obraz 
wydać; wkrótce jednak wątpliwości te znikły, gdy 


WINA, MIODY, KONIAK it. p. 


eeen. 


E a e 


(' rabatu ; 


udziela | przy _zakupnie ozdó ozdób | 
na drzewka i podarków 
=== na gwiazdkę = 


ambasador włoski w Paryżu zawiadomił rząd fran- 
cuski, że obraz zostanie zwrócony do Luwru. Wy- 
wołało to w Paryżu ogromny entuzyazm, gdyż 
z początku panowały obawy, że rząd włoski zechce 
obraz skonfiskować, jako rewanż za zabranie go 
przed 120 laty przez Napoleona. Na razie obraz 
jest w przechowaniu muzeum we Florencyi, skąd 
zostanie przewieziony do Rzymu i wręczony am- 
basodorowi francuskiemu. 

Jak z Floreneyi donoszą, „Mona Liza“ wysta- 
wiona została wczoraj w muzeum. Oglądali ją 
przedstawiciele nauki i sztuki. Dokonano zdjęć fo- 
tografiecznych z obrazu, który nie nie stracił ze 
swej nadzwyczajnej piękności. Zauważono tylko 
kilka małych poprawek na głowie i ramionach. 
W południe wystawiono obraz na widok publiczny. 
Przyszły tak olbrzymie tłumy, źe panował formal- 
nie ścisk. 

* z « 

Berlin (tel. wł.). „Lokal-Anzeiger* donosi, że 
Perugia nie zostanie wydany Francyi, gdyż jako 
poddany włoski nie może być obcemu państwu 
wydany. Proces przeciw niemu o kradzież obrazu 
może się odbyć tylko we Włoszech, o ile Francya 
jako poszkodowana tego zażąda. Zdaje się jednak, 
że rząd francuski takiego żądania nie postawi. 


Z TEATRU. 


„W jaskini lwa“, krotochwila Hennezuina i Bilhauda. 

(h) Powodzenie „Pani prezesowej* zachęciło jej 
autorów do zrobienia nowego waryantu na tensam 
temat: zdrady małżeńskiej kobiety w dessous i za- 
wikłań wynikających ze złościwości służącego. Tym 
razem jednak, mimo podwojenia czy nawet potro- 
jenia dawki przez wprowadzenie dwóch żon i dwóch 
mężów, oszukujących się wzajem, powodzenie o- 
siągnęli znacznie mniejsze. Albowiem tylko drugi 
akt obfituje w komiczne sytuacye, natomiast pier- 
wszy i trzeci zawierają mówione, a więc nudnawe 
wyjaśnienia. 

Artyści nasi grali tę farsę z humorem i werwą. 
Pp. Bończa, Siemaszko, Noskowski i Zygmunt No- 
wakowski stworzyli komiczne sylwetki, a pp. Ka- 
mińska i Pancewiczowa wyglądały bardzo ładnie, 
zwłaszcza ta ostatnia w bardzo gustownem dessous, 
w miarę odsłaniającem jej wdzięki. 


Z sali koncertowej. 


III. koncert symfoniczny Tow. muzycznego. 

Po raz pierwszy grana, nowo odkryta sym- 
fonia Beethovena nie należy do najbardziej na- 
tchnionych dzieł mistrza. Tem niemniej w me- 
nuecie, a zwłaszcza ostatniej części symfonii 
(allegro finale) występuje Beethoven z ogro- 
ne wyrazistością genialnych swych cech i 
zalet. 

Specyalną uwagę poświęcić była powinna pu- 
bliczność przysłuchiwaniu się jedynej w Kra- 
kowie nie wojskowej symfonicznej orkiestrze. 
Do jakości tego ciała muzycznego powrócimy 
kiedyindziej, zaznaczając na razie niezmierną 
zręczność, sprawność, siłę i stanowczość, z ja- 
ką p. F. Nowowiejski zespołem tym powoduje. 

Bądźcie panowie amatorzy na przyszły raz 
posłuszniejsi swemu dyrygentowi i między czę- 
ściami symfonii nie strójcie z taką pasyą in- 
strumentów. To i tak nic nie pomoże, kto się 
ma wyrwać zawcześnie (finale Beethovena), ten 
się wyrwie. jk. 


KRONIKA. 


Poniedziałek 15 grudnia. 


Walka a szkołę polską w Michałkowicach. Wczo- | 


raj odbyło się tu zgromadzenie ludności pol- 
skiej dla zaprotestowania przeciw postępowaniu 
czeskiej większości rady gminnej wobec szkoły 


polskiej. Zgromadzenie uchwaliło rezolucyę gro- | 


żącą strejkiem dzieci w razie odmówie- 


| nia uprawnionym żądaniom. 


Obszerne sprawozdanie z tego zgromadzenia 
podamy w jutrzejszym numerze. 


| najewskiego 7). 
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L.WEINDLING 


Kraków, Grodzka 


Nowiny krakowskie. 


Sprawy miejskie. Onegdaj odbyło się posiedzenie 
komisyi dla przemysłów koncesyonowanych pod 
przewodnictwem wiceprezydenta miasta dra Szar- 
skiego. Komisya imieniem Rady miasta Krakowa 
wydała opinię przychylną: co do kilku podań o 
koncesyę na wypożyczalnię książek, oraz na pro- 
wadzenie księgarni hebrajskiej, na tandeciarstwo, 
na dorożkę i przedłużenie koncesyi na biuro strę- 
czenia służby. 

Czy jednak na długo ?... Wielka, zaprawdę, pa- 
nuje od wczoraj radość w licznem gronie sio- 
strzenie przeróżnych ks. Szpondra. Albo- 
wiem ten bogobojny sługa boży i pokątnej emi- 
gracyi wypuszczony został w sobotę z więzienia 
śledczego, czem bardzo ucieszył serca swych owie- 
czek, które bliżej go znają. 

Atoli, co zastał w kraju? Emigracyjne czynno- 
ści rozbite, wszędy czujne oko władzy, niedozwa- 
lające na wywóz popisowych, wszędy pozamykane 
lokale agencyi dla wychodźców ! Ksiądz Szponder 
gotów, do rozpaczy przywiedzion, raz jeszcze zła- 
mać ustawę emigracyjną i, w braku innych, same- 
go siebie wysłać do cudnej Ameryki, gdzie działa 
ks. Mińkiński... 

Na razie jest na wolności. 
go?... 

Filharmonia czeska w Krakowie. Dyrekcya kon- 
certów krakowskich prosi nas o stwierdzenie, że 
pogłoski, jakoby filharmonia czeska z powodu prze- 
silenia finansowego miała nie przybyć do Krakowa, 
są pozbawione wszelkiej podstawy. Przesilenie, 
które dotyka zresztą tylko akcyonaryuszy, zostało 
już zażegnane, dzięki częstej w Czechach ofiarno- 
ści publicznej na cele muzyki. Pierwszy koncert 
filhnarmoników odbędzie się we wtorek 16 b. m. 
i zareprezentuje oprócz „Powracających fal* Kar- 
łowicza, utwory znakomitych kompozytorów cze- 
skich: Smetany, Dvoraka, Suka i Novaka. Sława 
tych dwóch ostatnich wyszła dawno poza granice 
Czech; zwłaszcza Novak stanął swoimi dziełami 
w rzędzie najwybitniejszych twórców doby współ- 
czesnej. Bilety na ten interesujący koncert sprze- 
daje kasa Starego Teatru. 

XII. Wieczór klasyczny. W „Elektrze* Sofoklesa, 
która będzie grana dnia 17 b. m. w teatrze miej- 
skim przez akademickie koło artystyczne: miłośni- 
ków dramatu klasycznego, bierze udział p. Stani- 
sława Wysocka, artystka teatru polskiego z War- 
szawy, odtwarzając ową pieśń zemsty, jaką jest 
rola tytułowa. Jako partnerka jej przyjęła współ- 
udział p. Romana Szpakowa, znana artystka sceny 
krakowskiej. Chóry żeńskie przygotowuje p. A. Czer- 
bak, znany propagator gimnastyki rytmicznej. Czę- 
ścią filologiczną kieruje prof. M. Bogucki. Pozo- 
stała reszta biletów jest jeszcze do nabycia w ka- 
sie zamawiań, pl. Maryacki. 

Konkurs malarski. Zarząd Towarzystwa sztuk 
pięknych na liczne zapytania artystów przypomina, 
że ogłoszony z początkiem marca b. r. konkurs 
na obraz figuralny z fundacyi bezimiennej upływa 
z dniem 15 marca 1914. 

Odczyt. Staraniem Stowarzyszenia kandydatów 
adwokackich odbędzie się we wtorek d. 16 b. m. 
o godz. 6 i pół wieczorem w lokalu Izby adwo- 
kackiej przy ul. Gołębiej 6 odczyt dra Zygmunta 


Czy jednak na dłu- 


Lilienthala na temat: „Nielojalna konkurencya 
wobec prawa*. Po odczycie dyskusya. Goście mile 
widziani. 


Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du- 


Czytelnia czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem. 
Biblioteka otwarta od godziny 12—11/e w po- 
łudnie i od 5—9 wieczorem. 
| Biuro otwarte w dni powszednie od godziny 
| 5—7 wieczorem. 
Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14: 
| We wtorek o godz. 7 wieczorem: Juliusz Kaden 
„Współczesna rewolucyjna literatura polska". 


( Repertuar teatru miejskiego. 


Poniedziałek: „Pani prezesowa”. 

Wtorek: „W jaskini lwa“. 

Środa: „Elektra“, tragedya Sofoklesa (przedstawienie 
akadem.). 

Czwartek: „W jaskini lwa“: 


których cały stary zapas zakupiłem u firmy 
L. Stadtmiiller, sprzedaję we własnym lokalu przy 


ul. Krakowskiej 9 (Hotel pod 3 Murzynami) 
a ' RESTAURACYA S. FRIEDMANN. 


LE. 


FoR w wielkim - Sia już Fa 
2 K mydła i perfumy w elegane- 
kich kasetkach, kompletne kasetki 
z przyborami do malowania, oraz 
kasetki z przyborami do pielę- 
gnowania paznokci i t. p. 


Nr. 288 


Wtorek 16 grudnia 1913 


Nowiny Iwowskie. 


Tow. Aleksander Mucharewer, lat 23, zmarł we 
Lwowie dnia 12 bm. Zmarły był członkiem rosyj- 
skiej soc. dem. partyi robotniczej, w szeregach któ- 
rej pracował od lat wielu. Sterany długoletniem 
więzieniem w turnie Jekaterynostawskiej zakończył 
swe ofiarne życie. Pogrzeb odbył się dziś. 

Pęknięcie rury wodociągowej. Na ul. Jauowskiej, 
obok domu pod l. 24, pękła rura wodociągowa, 
a woda zaczęła wydobywać się na ulicę. Zarząd 
wodociągów zarządził naprawę uszkodzonej rury, 
co wkrótce uskutecźniono. 

Podrzutek. Pod bramą zakładu „Dzieciątka Je- 
zus* znaleziono podrzucone dziecko płci żeńskiej, 
owinięte w szmaty. Dziecko liczy około 1 miesiąca 
wieku. 

Śmiertelne przebicie. Odnośnie do notatki umie- 


pierwszym rzędzie German, a dopiero w drugim 
rzędzie Leo. Podobno konserwatyści zgadzają się 
na powołanie Germana. Gdyby Leo został mini- 
strem, to prezesem Koła zostałby Czaykowski, 
przewodniczący grupy konserwatywnej. 

„Montags Revue“, która — jak wiadomo — o- 


, trzymuje informacye od rządu, pisze, że rewelacye 


Długosza na zjeździe rzeszowskim, o ile dotyczyły 
hr. Stiirgkha, wygłoszone zostały bez upowa- 
żnienia szefa rządu. Rozumie się, dodaje to 
pismo, że hr. Stiirgkh takiego pozwole- 
nia nigdy nie dał i dać nie mógł. 

Z drugiej strony stara się „Montags-Revue* za- 
kwestyonować autentyczność przemówienia Długo- 
sza i pisze, że należy wstrzymać się z ostatecznym 


| sądem, dopóki mowa ta nie będzie sprawdzoną. 


szezonej pod tytułem powyższym w numerze z 11 ; 


bm. prosi nas p. Adolf Stern, właścicieł restaura- 
cyi przy pl. Strzeleckim 12a, że nie w jego resta- 


uracyi nastąpiło przebicie żołnierza, tylko w sąsie- | dzialnymi Długosza i Kędziora. 


dniej restauracyi pod l. 10. 


Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (plac Dą- l 


browskiego 7, H. p.). 

Sprawy sekretaryatu od godz. 6—7 wieczorem. 
Biblioteczki ruchome od godz. 7—8 wieczorem. 
Wykłady w stowarzyszeniach od godz. 7 '2—9 
wieczorem. Zabawy dla dzieci w stowarzyszeniach 
zawodowych w niedziele od godz. 3 po południu 
|do 6 wieczorem. 


W sali Stowarzyszenia kolejarzy (Grodecka 99) 
we wtorek o godz. 7! 2 wieczorem wykład T. Zu- 
brzyckiego: „Rząd narodowy w r. 1863“. 


Repertuar teatru miejskiego. 


Wtorek: Wesoły małżonek“. 
roda po południu: „Meleager“ i „Protesilas i Laoda- 

mia“. 

Środa wieczór: Koncert Filharmonii czeskiej. 

Czwartek: „Zaza“. 

Piątek po południu: „Matka rodu“. 

Piątek wieczór: Koncert Filharmonii czeskiej. 

Sobota po południu: „Eros i Psyche“. 

Sobota wieczór: „Żydówka“. 


Z kraju. 


Stan pogody w Zakopanem. Temperatura dziś o 
? rano —3°, posypuje drobny śnieg. Prognoza — 
bpady śnieżne. 
| Ferye noworoczne w szkołach. Ponieważ 3 sty- 
tznia wypada w r. 1914 w sobotę a ferye świą- 
teczne trwają zazwyczaj do 2 stycznia włącznie, 
zarządził minister oświaty, aby w szkołach śred- 
hich, liceach żeńskich i szkołach handlowych na- 
hka po feryach rozpoczęła się dopiero 5 stycznia. 


| a u 

C. GABRYELSKA, Kraków. kupuje, sprzedaje i 
hajmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
hele — krajowe i zagraniczne, nowe i przegra- 


| Bardzo kosztownym sportem jest zakupno nie- 
iobrych towarów. Nigdy nie trzeba zważać na cenę, tylko 
każdy towar wpród próbować, bo tylko dobry towar jest 
lanim. Tem tłómaczy się wielkie powodzenie mydeł Schi- 
*hta z „jeleniem“. Z dnia na dzień wzrasta obrót mydeł 
Sehichta o kilka milionów i w żadnem gospodarstwie ta- 
owe nie brakuje. Pomiędzy mydłem i mydłem jest za- 
wsze wielka różnica. Niedobre mydła niszczą bieliznę w 
łajkrótszym czasie tak, że takowa wkrótce zupełnie się 
ozpada; dobre mydła utrzymują bieliznę lata jak nową, 
tadają takowej śnieżny połysk, zapobiegają niszczeniu i 
lzyszczą nawet mocno zabrudzoną bieliznę stosunkowo 
ardzo szybko. Wszystkie te dobre, wyżej wymienione 
bosiada mydło Schichta z „jeleniem“. Jest ono dobrem, 
liezawodniem i niefałszowanem produktem sztuki my- 
Warskiej. 


| Rząd wobec uchwał 
rzeszowskich. 


Wiedeń, 15 grudnia. 

(Telefonem od naszego koresp.). 
Na dziś o godz. 4 po południu zwołaną została 
lada ministrów dla omówienia sytuacyi, wytwo- 
onej uchwałami zjazdu w Rzeszowie. W Radzie 
osz nie weźmie udziału, gdyż niema go w 
iedniu, a zresztą Rada ministrów ma powziąć 
yzyę, jak rząd ma wobec niego postąpić. Sta- 
isko Długosza uważają tu za niemożliwe do 
manla. Jako następca wchodzi w rachubę w 


he — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Inne gazety poniedziałkowe donoszą, że uchwały 
rzeszowskie wywołały wśród rządu konsterna- 
cyę. Ogólnie potępiają Długosza, który w 
mowie swej dał się porwać nienawiści do 
Stapińskiego. Za następstwa czynią odpowie- 


0 reformie wyborczej 
donosi „Montags-Revue* ze Lwowa, że wiadomości 


"są niepomyślne i że przed czwartkiem nie 


przyjdzie do rozstrzygnienia. 


TELEGRAMY. 


z 15 grudnia. 
426 milionów na marynarkę. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Na wczorajszej wspólnej Ra- 
dzie ministrów uchwalono nowy program mary- 
narki. Ma być zbudowana nowa dywizya dread- 
nougtów kosztem 426 milionów koron. 


, Nowy konflikt między Austryą 


a Serbią. 


Frankfurt. (Tel. wł.). „Frankfurter Ztg* donosi, 
że jeżeli Serbia nie uczyni zadość żądaniom 
Austryi w sprawie kolei wschodnich, to Austrya 
ncieknie się do energicznych kroków. 


O samorząd w Królestwie. 


Petersburg. Członkowie Koła polskiego z Du- 
my i z Rady państwa odbyli onegdaj konferen- 
cyę, która zakończyła się późną nocą. Postano- 
wiono wszystkimi dopuszczalnymi środkami ob- 
stawać przy przywróceniu uchwały Dumy co do 
języka polskiego w zarządach miejskich w Kró- 
lestwie, a na wypadek, gdyby się ta akcya nie 
udała, wszystkimi środkami dążyć do obale- 
nia całej ustawy. Według doniesień dzien- 
ników rozstrzygnięcie sprawy zależy teraz od 
stanowiska centrum w Radzie państwa. 


Przesilenie w Bułgaryi. 

Sofia (tel. wł.). Rokowania z agraryuszami 
o utworzenie gabinetu koalicyjnego rozbiły się. 
Agraryuszy oświadczają, że nietylko nie przy- 
łączą się do większości, ale w sobraniu posta- 
wią wniosek o skreślenie listy cywil- 
nej króla. Jako przyszłego szefa rządu wy- 
mieniają przywódcę dpmokratów Malinawa. 
Zajęcie Krety przez Greków. 

Ateny. Wczoraj król Konstantyn rozwinął gre- 


cką flagę w Kanei. Uroczystość ta odbyła się 
wśród ogromnego zapału ludności. 


Specyfik przeciw cholerze. 


Berlin. „Localanzeiger* donosi, że profesor uni- 
wersytełu dr Juliusz Stumpf wynalazł specyfik 


, przeciw cholerze, który z dobrym skutkiem stoso- 


- Towarzystwo handlowe „Irwing 
Kraków, ulica Grodzka L. 60. 


wał już podczas wojny bałkańskiej. Składa się on 
z mieszaniny substaneyi gliny i ziemi poreelanowej, 
która wpuszczona do kiszek zabija bakterye. 


Pożar rezydencyi panującego 
Schwerin. Od godz. 9'30 wieczór zamek wiel- 
kiego księcia Meklemburskiego stoi w płomieniach. 


LN. 


Le Griffon 


mr mow e 


PY Najdłużej w uży 


44 poleca najlepsze maszyny do szycia dla celów domowych 
i rzemieślniczych ma spłaty tygodniowe lub miesięczne. — 
Części składowe po cenach fabrycznych |na składzie. — Repe- 
== racye wykonuje się szybko i dokładnie. Długoletnia gwarancya. 


5 


Ogień powstał na stronie zachodniej 5-piętrowego 
budynku. Część zachodnia i wieża ze złotymi scho- 
dami są zupełnie zniszczone. Dach skrzydła połu- 
dniowego stanął także w płomieniach. To skrzydło 
ogień już zniszczył. Znajdująca się tam wielka sala 
it. zw. złota sala padły ofiarą pożaru. O godz. 
1 w nocy eksplodowała amunicya do polowania. 
Trzask pękających nabojów trwał kwadrans. Także 
skrzydłu półnoeno-zachodniemu grozi niebezpie- 
czeństwo. Do pomocy wezwano wojsko. 


Samobójstwo dwóch sióstr. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Dwie siostry Scharf, stu- 
dentki z Bukowiny, zażyły weronalu. Jedna z 
nich umarła. $ 


Pioruny wśród śniegu. 
Wiedeń. (Tel. wł.). Wczorajszej nocy szalała 
tu śnieżyca wśród piorunów i błyskawic. Pe- 
wień przechodzień, który gonił za porwanym 
mu przez wiatr kapeluszem, wpadł pod tram- 
waj i został przejechany na śmierć. 


Demonstracya suf. ażystek. 


Londyn. Gdy para królewska znajdowała się 
na przedstawieniu operowem w Coventgarden, 
sufrażystki urządziły demonstracyę. Mianowi- 
cie usadowiwszy się w loży naprzeciwko loży 
królewskiej, nagle powstały i rozwinęły sztan- 
dar z napisem: „Kobiety katuje się w więzie- 
niach waszej królewskiej mości!* Potem gło- 
śno wypowiedziały w stronę króla kilka uwag 
o ponownem uwięzieniu pani Pankhurst, ale 
niedługo mówiły, gdyż publiczność zakrzyczała 
je. Król uśmiechał się, widząc wysiłki sufraży- 
stek celem zdobycia sobie posłuchań. Całe zaj- 
ście trwało zaledwie minutę, gdyż urzędnicy 
szybko wydalili sufrażystki z teatru. 


ma. 
Uralsk. Od 6 do 8 bm. zachorowało na dżu- 
mę 7 osób, umarło 11. Od początku epidemii 
zachorowało 398, umarło 398. 


NADESŁANE. _ 


Rybak z dużym jesio- 
trem na plecach jest 
znakiem prawdziwej 
Scotta Emulsyi tranu 
wątrobianego 


i tylko ta jest doświadczonym sposobem Scotta. 
Ale, że jest wiele więcej lub mniej wartościowych 
naśladownictw, których opakowanie łudząco podo- 
bnie jest naśladowane, trzeba przeto przy zaku- 
pnie zważać dokładnie na naszą markę ochronną 
z rybakiem i odrzucać wszystkie naśladownictwa. 
Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. Do nabycia we wszy- . 
stkich aptekach. Po nadesłaniu 50 h w znaczkach poczto- 
wych do Scott & Bowne, G. m. b. H., Wien VIL, z po- 
wołaniem się na niniejszy dziennik przesyła się jednora- 
zowo próbkę dla skosztowania przez jedną z aptek. 
e E E e M 
E T E T ERE T 7 NE S 
W pismach krakowskich pojawiła się korespondencya 
z Tarnowa, w której zarzucono firmie „HUMANIK“, że 
urządzenie sklepowe zostało urządzone w Prusach, Je- 
dnakże stwierdzić musimy, że urządzenie sklepowe ze- 
wnętrzne i wewnętrzne wykonali tow. Edward Skwirut, 
majster stolarski, i towarzysze Turzyński, Kałucki, Ka- 
sprzycki, natomiast roboty murarskie inżynier Einhorn, 
roboty kamieniarskie tow. Dziedzic, roboty parkieciarskie 
p. Urban, szklarskie p. Kleinhiindler, instałacye elektry- 
czne wykonała firma Spenadel, roboty malarskię tow. 


Pienig, Kandelabry i inne ozdobne rzeczy dostarczyła 
firma Leibel. 


Za powyższych EDWARD SKWIRUT. 


Sh będące prawdzi- 
we francuskie bibułki cyga- 
retowe najtaniej polecane. 
WSZĘDZIE DO NABYCIA. 


Pace 


XIII Kongres P.P. S. D. 


(Ciąg dalszy). 


Poleca do przyjęcia następującą rezolucyę: 

„I. Bezładna, anarchiczna gospodarka kapitali- 
styczna powoduje w konsekkwencyi swej peryody- 
cznie powtarzające się przesilenia ekonomiczne, 
System produkcyi współczesnej, oparty na prywa- 
tnej własności środków produkcyi i na egoisty- 
cznym interesie kapitalistów nie ogląda się na do- 
bro ogólne i znaczy swój pochód strasznymi klę- 
skami społecznymi, jak bezrobocie, głód, niskie 
płace, nadmierny czas pracy. Na rozkaz klasy ka- 
pitalistów ogranicza się a często wstrzymuje pro- 
dukcyę, podczas gdy masy ludowe cierpią brak 
niezbędnych dla nich produktów. Gromadzą się 


towary w magazynach kapitalistów i dzięki ich nie- | 


podzielnej woli nie dostają się na rynek zbytu, 


podczas gdy ludowi brak pożywienia, ubrania i da- ; 


chu nad głową. Te straszne skutki gospodarki ka- 


pitalistycznej nie dadzą się jednak usunąć, zniknąć ' 
one mogą tylko z chwilą zawłaszczenia środków ! 


produkeyi przez samo społeczeństwo. 


Il. Przesilenie ekonomiczne, które od lat kilku 
ciąży nad naszem społeczeństwem, jest spotęgo- 
wane i zawinione przez zbrodniczą politykę rządu 
i klas rządzących. Od dziesiątek lat zgubnem usta- 
wodawstwem celnem i handlowem zrujnowały one 
społeczeństwo. Pod opieką rządu rosła buta agra- 
ryuszy, którzy uzbrojeni w przywileje ceł zbożo- 
wych, zamknięcie granic dla wwozu produktów 
i t. d., czynili droższem z dnia na dzień życie, 
środki spożywcze, jednem słowem głodzili syste- 
matycznie społeczeństwo. Forytowane bardzo czę- 
sto, a nigdy poważnie przez rząd nie zagrożone 
kartele podrażały z drugiej strony ceny towarów. 
Polityka zaś zagraniczna zrażała sobie jedyne pole 
zbytu dla austryackich produktów, jakim był pół- 
wysep bałkański. Skutki tej polityki, zwłaszcza 
z ostatnich lat w czasie wojen bałkańskich, nie 
dały na siebie długo czekać: przecięte zostały nici 
handlowych traktatów, które łączyły nas dotąd 
z państwami bałkańskiemi, podcięty nasz handel 
i przemysł, zubożenie ogólne doprowadzone do 
ostateczności, prawie do ruiny. Dołączyło się do 
tego rok prawie trwające pogotowie wojenne nad 
granicą bałkańską, które uczyniło nas znienawi- 
dzonymi u ludów bałkańskich tak dalece, że boj- 
kot towarów austryackich stał się hasłem codzien- 
nem na Bałkanie, a nadto narzuciło na społeczeń- 
stwo biedne, przez agraryuszów i skartelowanych 
kapiłalistów wygłodzone, nowe ciężary wojskowe, 
które idą w nieskończoność. Zbrojenia i zwiększa- 
nie stanu czynnego armii zabiera społeczeństwu 
niemal ostatniego człowieka i ostatni grosz. 

IM. Jeśli państwo całe ugina się pod ciężarem 
tego przesilenia ekonomicznego, to stosunki w kraju 
naszym, w Galicyi, przedstawiają się wprost kata- 
strofalnie. Nie posiadając prawie wielkiego prze- 
mysłu, kraj nasz, po macoszemu traktowany przez 
rząd centralny, pod naciskiem zbrodniczej polityki 
ogólno-państwowej stacza się w przepaść, wycień- 
czony ekonomicznie przedstawia obraz rozpaczli- 
wej nędzy i ruiny. System rządów szlacheckich, 
do niedawna w Kole polskiem wyłącznie reprezen- 
towany, obecnie mimo szyldu demokratycznego 
dalej kontynuowany, zawinił ten stan kraju: prze- 
cież to Koło Polskie jest w państwie i kraju pod- 
porą rządu, ono podtrzymuje lichwę zbożową i mię- 


sną w interesie agraryuszy galicyjskich i węgier- : 
skich, ono popiera swym wpływem politykę mili- | 


tarną rządu i dynastyi, bez względu na dobro 
olbrzymiej większości w kraju: robotników, chło- 
pów i mieszczan. Koło polskie zaprzepaściło ustawę 
o kanałach wodnych, która zdolną była odrodzić 
kraj i podnieść go ekonomicznie, nie przeprowa- 


dziło u rządu regulacyi rzek i potoków, nie po- ! 
starało się o wybudowanie sieci kolei lokalnych, ; 


ale zato dostarczało rządowi swych głosów tam, 
gdzie trzeba było uchwalić konieczności państwo- 
we, dostarczyć rekruta, dać miliardy na wojsko. 
Owocem tej polityki — to masowa emigracya z kra- 
ju naszego, która rok rocznie najlepsze, bo zdrowe 
i młode siły naszego narodu, zmusza do opuszcza- 
nia rodzinnej ziemi i do szukania zarobku u ob- 
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przestała być naturalnym warsztatem pracy, stwa- 
rza dla obcych wielkie wartości ekonomiczne. 

IV. żądamy od rządu, a także od kraju i gmin 
pomocy, domagamy się takich zarządzeń, któreby 
zdolne były zmienić dotychczasowy system poli- 
tyki rządowej wobec klasy pracującej i na razie 
choć w części złagodzić straszne skutki położenia 
w kraju. Domagamy się więc: 

1. Rozumnej polityki handlowo-cłowej, któraby 
dla austryackiego przemysłu otworzyła nowe pola 
zbytu. Należy naprawić błędy polityki zagranicznej 
ostatnich lat i przez zawarcie traktatów handlo- 
wych z państwami bałkańskimi stworzyć podsta- 
wy do odrodzenia się naszego przemysłu. 

2. Żądamy otwarcia granie dla wwozu bydła 
i zawieszenia czasowego ceł zbożowych, aby pod- 
nieść państwo i kraj z upadku, a dla szerokich 
mas ludowych stworzyć podstawy do poprawy 
bytu. 

3. Żądamy rozpoczęcia wszelkich robót publi- 
cznych w jaknajszerszym rozmiarze, aby położyć 
kres szalejącemu bezrobociu. W szczególności żą- 
damy energicznego prowadzenia robót koło budowy 
, dróg wodnych, regulacyi potoków i rzek i budo- 
wania kolei lokalnych. 

4. Żądamy wydatnej pomocy pieniężnej dla pod- 
niesienia kredytu, a to przez pobudzenie do ży- 
cia przedsiębiorczości, przez co ożywi się ruch 
budowlany i daną będzie sposobność zatrudnienia 
dla ludności. 

5. Żądamy jak najrychlejszego przeprowadzenia 
ustawy o ubezpieczeniu społecznem, aby choć 
w części zapewnić klasie robotniczej ochronę swej 
pracy w usługach kapitalizmu, a sierotom i wdo- 
wom robotniczym prawne zaopatrzenie po śmierci 
ich żywiciela. 

6. Żądamy swobody emigracyi i usunięcia wszel- 
kich krępujących ją przepisów, jak również stwo- 
rzenia ram prawnych, któreby dla obywatela au- 
stryackiego zabezpieczały za granicą opiekę i po- 
moc prawną.“ 

Dr Krzysztoń w sprostowaniu faktycznem 
stwierdza, że w redagowaniu okólnika organizacyi 
strzeleckiej nie kierował się stanowiskiem dra 
Marka. 

Poseł Diamand prostuje, że parlament uchwa- 
li} wniosek o popieraniu organizacyj zawodowych, 
a od nich zależy wpłynięcie na zrealizowanie tej 
uchwały. Dalej prostuje, że w polityce inwesty- 
cyjnej Klub zrobił, co mógł; dowodem — szereg 
wniosków. Debaty w parlamencie teraz wywołać 
nie moźna było, bo groziło rozbicie parlamentu ze 
względu na budżet, który zawiera szereg naszych 
żądań. 

Poseł Marek prostuje, że na posiedzeniu egze- 
kutywy oświadczył się za ideologią antyrosyjską, 
ale żądał przedłożenia sprawy „Strzelca“ i „Skarbu 
Wojskowego“ Zarządowi partyjnemu. 


W głosowaniu 


rezołucyę referenta uchwalono. 

Wnioski komitetu miejscowego we Lwowie, 
mianowicie: 

I. Doświadezenie, zebrane w latach ostatnich, 
wykazało, że Austrya przeszła do rzędu państw 
zmuszonych dowozem zboża pokrywać swoje za- 
potrzebowanie i że wysokie cła zbożowe, uchwa- 
lone w latach obfitości dla zapobieżenia ciągłej 
zniżee cen, wywołują obecnie drożyznę, będącą 
nieznośnym ciężarem dła warstw ludowych w Ga- 
licyi. Ogromne rozdrobnienie ziemi w Galicyi spra- 
wia przytem, że — 80'/, ogółu gospodarstw — 
gospodarstwa karłowate i małorolne zboża nietylko 
na targ nie wywozi, ale go jeszcze na własne po- 
| trzeby częstokroć dokupywać musi. Tak więc z 
| wysokich cen zboża w Galicyi korzystają prze- 
, ważnie właciciele wielkiej posiadłości i agraryusze 
; węgierscy, którzy wspólnie dzielą się haraczem 
| wydartym galicyjskiemu robotnikowi i chłopu. 
Wysokie ceny zboża gniotą w Galicyi najuboższych, 
a bogacą najbogatszych i obcych i dlatego Kon- 
gres wzywa Zarząd P. P. S. D., by za pośredni- 
ctwem pism partyjnych i popularnych wydawnietw 
uświadamiał ludność Galicyi o znaczeniu traktatów 
handlowych i ugody z Węgrami dla Galicyi, by 
starał się rozbudzić zrozumienie i czynność dla 
spraw handlowo-cłowych, które przy zawieraniu 
nowych traktatów i odnowieniu ugody zmusiłyby 


sre -~ 


cych. Chłop galicyjski, dla którego własna ziemia 


rząd i parlament do liczenia się z potrzebami 
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warstw ludowych w Galicyi do zerwania z poli- 
tyką wysokich cen zbożowych. 

H. Zważywszy, że ludność Galicyi wzrasta sto- 
sunkowo w nader szybkiem tempie, bo jej przy- 
rost naturalny wynosi 16'3, podczas gdy przyrost 
naturalny ludności w Czechach wynosi tylko 9'3, 
w Styryi tylko 7'3, w Niższej Austryi tylko 7'9; 

zważywszy, że rozdrobnienie własności rolnej 
doszło w Galicyi do tego stopnia, że 80%, ogółu 
gospodarzy ma roli tak mało, że musi szukać po- 
większenia dochodu w pracy zarobkowej; 

zważywszy, że rozwój przemysłowy Galicyi stale 
jest opóźniany gospodarczą polityką warstw rzą- 
dzących, konkurencyą krajów zachodnio austrya- 
ckich i niechętnem stanowiskiem centralnego rządu; 

zważywszy, że w tych warunkach wytwarzać 
się musi w Galieyi wielka armia bezrobotnych, 
dla których wychodźtwa zarobkowe są gospodar- 
czą koniecznością. 

Kongres wzywa polskich posłów socyalno-demo- 
kratycznych, by przy obradach nad nową ustawą 
emigracyjną starali się usunąć z niej utrudnienia 
paszportowe, które czynią wychodźców bardziej 
jeszcze bezbronnymi wobec wyzysku i oszustw 
agentów emigracyjnych i by starali się uzyskać od 
rządu skuteczną opiekę nad wychodźcami wobec 
agentów i towarzystw transportowych, przy wę- 
drówkach zamorskich, jak i europejskich — prze- 
kazano egzekutywie względnie Klubowi parla- 
mentarnemu. 

Wybory. 

Imieniem komisyi skrutacyjnej 
Hausner wynik wyborów: 

Głosowało 132. Do Zarządu partyjnego 
wybrani zostali w myśl propozycyi komitetów 
obwodowych: 

Przemyśl: dr Mantel i Schlam. 

Stanisławów : Mosler i Stanzlik. 

Stryj: Moraczewska i Oktawiec. 

Śląsk: Kłuszyńska, Kunicki, Dziki i Sumera. 

Lwów: Hausner, Drewniak i dr Helena Landau. 

Do Komitetu Wykonawczego: Englisch, 
Jasiński, Kapellner, Konopacka, Krzysztoń, La- 
szczyk, Misiołek, Statter, Topinek, Żuławski i 
Haecker. 

Do komisyi kontrolującej: Korczyński, 
Kurkówna, Pabiański, Schiff i Teller. 

Po odczytaniu telegramu od kongresu czeskich 
socyalnych demokratów w Pradze odroczono 
obrady. 


podaje tow. 


Obrady popołudniowe. 


Organizacya i podatek partyjny. 


Referent poseł Daszyński wskazuje na or- 
ganizacye zawodowe, polityczne, współdzielcze 
i oświatowe. Ta ostatnia nie mogła być cen- 
tralą z powodu braku ludzi i środków. Akcya 
oświatowa mimo to jest bardzo żywą i dziel- 
nie prowadzoną, ale środki centralne — nieste- 
ty — są za małe. Organizacya współdzielcza jest 
rozbitą: jedna część należy do centrali wielkie- 
go zakupna w Wiedniu, druga do centrali lwo- 
wskiej, trzecia do ruskiej centrali. Kongres nie 
może teraz tej sprawy rozstrzygnąć, ale ma 
dać dyrektywę do uporządkowania tych spraw. 

Organizacya nasza spotykała się z różnymi 
sąsiadami, głównie z żydowskimi robotnikami. 
U Rusinów nastąpiło rozbicie, zostały tylko 
szczątki; wśród żydów co chwila zmieniały się 
poglądy na stosunek do nieżydów tak, że — 
jak dr Zetterbaum mówił — w sprawie żydow= 
skiej każde zdanie jest słuszne. 

Jeżeli mimo to wszystkie te różnice wytrzy- 
maliśmy, to wniosek, że organizacya nasza jest 
dobr ą i odpowiadała interesom partyi. Nie mo- 
żna na każdym kongresie zmieniać formy or- 
ganizacyi; trzeba, aby treść wypełniła się or- 
ganicznie z formą. Trzeba więc ostrożnie ze 
zmianami. W przyszłości organizacya musi u- 
led z zmianie, a najidealniejszą byłoby utworze- 
nie organizacyi okręgów wyborczych. 

Chodzi mi o wzbudzenie w was uczucia, że 
partya nasza jest dziś wielką siłą polityczną w 
kraju. Za tem idzie pewna stałość linii wyty- 
cznych polityki partyjnej; partya nasza nigdy 
nie prowadziła polityki mandatów albo dla chwili, 
ale zawsze trzymała się interesów klasy robot- 


niezej. Poczucie, że jesteśmy silną partyą, bę- 
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dzie asymilowało inne żywioły, które czując na- 
szą potęgę, łatwiej się do niej dostosowują. 
Przed nami wielkie pole do szukania nowych 
członków. Szczególnie towarzyszki niech zro- 
zumieją, że wchodząc w skład naszej organiza- 
cyi, nie tracą nic ani jako ludzie, ani jako ro- 
botnice. Gdy na tem stanowisku staniecie, ła- 
two będzie wam poświęcić niejedno żądanie. 

Siłą finansową organizacyi jest podatek par- 
tyjny. Ubóstwo klasy robotniczej zmusiło nas 
do wyznaczenia małego podatku: 5 halerzy ty- 
godniowo. Teraz w czasie zastoju i nędzy nie 
czas podatek ten podnosić, ale już teraz musi- 
my myśleć o przyszłości i musimy powziąć ini- 
cyatywę co do funduszu wyborczego. 
Podatek partyjny jest niejednolicie płacony, ale 
z tego nie wynika, żeby wybór na kongres za- 
stosować do ilości zakupionych marek. Bądź co 
bądź, jest to podstawa finansowa partyi. 

Na rzecz marki nie chcieliśmy odstręczyć 
tych, którzy płacą bez marki, ale ten „modus* 
jest najwłaściwszy i musimy przy tej zasadzie 
obstawać. Ale to trzeba zostawić pracy codzien- 
nej dla wyrównania tych trudności. 

Ustawa o stowarzyszeniach nie weszła jesz- 
cze w życie i dlatego na podstawie statutu Au- 
stryi Niższej chcieliśmy stworzyć formę, która 
na razie nam wystarczyłaby. Namiestnictwo i 
ministerstwo ten statut odrzuciły, ale będziemy 
musieli przystąpić do utworzenia organizacyi 
politycznej na podstawie statutu „Proletaryatu *. 
Stowarzyszenia polityczne są konieczne, gdyż 
obecny stan wyboru komitetu miejscowego nie 
da się utrzymać. To było dobrze, kiedy w je- 
dnem mieście było kilkuset socyalistów, ale 
dziś wobec rozrostu partyi zgromadzenia, wy- 
bierające komitet, są anachronizmem. Nową 
formą będzie stowarzyszenie polityczne, które- 
go zarząd będzie komitetem miejscowym. Dla- 
tego Kongres ma uchwalić tworzenie stowarzy- 
szeń politycznych, gdzie się to da. 

Bolączką naszą to brak ładu, niedotrzymywa- 
nie terminów. Nie mamy ludzi, którzyby cały 


czas poświęcili pracy partyjnej. To mogą zro- ' 


M = pszczelny patoka, de-|f oekal na piekarnię albo 
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dańce po cenie fabrycz-|pisemnych, w dniu 20 
nej, mak tarty, masyjgrudnia 1913 r. o godzi- 
orzechowe i migdałowe,|nie 12 w południe. Wa- 
„ A : s: + R0 2 
przyjmuje mak do tarcia pi oi. ee: 
FABRYKA WYROBÓW Plan a id 
NICZYCH > ; 
CUKIER runki można przeglądać 
R PI EGZ A R KI w rzeczonem Biurze w go- 
i dzinach urzędowych, 
Kraków, Poselska L.15.|gdzie też wydawane bę- 
3 dą druki ofertowe. Ofer- 
Wypadaniu włosów |ty, wniesione po termi- 
zapobiega, porost wzmacnia,|nie lub nie ułożone we- 
łupież usuwa całkiem pewniejdług wzoru, nie będą 
i skutecznie jedynie p uwzględnione. 
S Z U W É Magistrat stoł, król. m. Krakowa. 
A] Kraków, dn. 4 grudnia 1913. 
Wszędzie do nabycia po 25 h. AMS 
Spee Nany po niższej cenie Prezydent miasta: 
jest nieprawdziwy. Dr Leo, m. p. 
w ozdobnych flako- 
Perfumy nach i na wagę 
kwiatowe 
Mydła po Kor. f'— za 6 sztuk 
A di francuskie 
YTÜ po Kor. 1:80 za 1 kg. 
i Violetes de Nice 
Mydia po Kor" 1'50 za 3 szt. 
SCHAMPOO -TAROOL 
do mycia głowy 
TAROOL płyn na porost włosów 
ŚRODKI do barwienia i konserwo- 
wania włosów 
polecają najtaniej ó 
m KRAKOW, 
REIM i SKA rynex 37. 
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bić tylko płatni sekretarze, urzędnicy partyjni. 
Minął czas bezpłatnych agitatorów, bezpłatnych 
redaktorów, bezpłatnych jazd agitacyjnych. Pra- 
cowanie za zapłatę nie jest ujmą, przeciwnie — 
szczytny czyn, poświęcenie ze strony towarzy- 
sza, który idzie na urzędnika partyjnego. My 
chcemy mieć jak najwięcej takich ludzi, aby 
ruch robotniczy był jak najlepiej obsłużony. 
(Oklaski). 

Komitet Wykonawczy nie może opłacać se- 
kretarzy; to muszą zrobić organizacye miejsco- 
we choćby z największemi ofiarami. 

Następnie omawia sprawę organizacyi 
kobiet. Dotąd był stan pełen wahań i sprze- 
czności; dotąd fałszywie ruch ten oceniano: al- 
bo podnoszono go pod niebiosa albo poniżano 
go. Trzeba rozumieć ten stan rzeczy : komu pier- 
wsze początki ruchu wydają się nadmiernie cen- 
ne, kto chce wypłoszyć klerykalizm z rodzin 
(oklaski), kto chce przetworzyć społeczeństwo, — 
ten niech szuka sposobności popracowania z ko- 
bietami. (Oklaski). 

Chodzi o robotą codzienną, o robotę w miej- 
scowościach poszczególnych i z tych przyczyn 
Komitet Wykonawczy stawia swój wniosek o 
pewną samodzielność dla kobiet, o wybór ko- 
biet do komitetu miejscowego. Inicyatywę ko- 
biecą trzeba scentralizować i dlatego wybiera- 
my je do Komitetu Wykonawczego i z tych ko- 
biet należy stworzyć komitet dla kierowania 
ruchem kobiecym. 

Na uchwały konferencyi kobiet co do wybo- 
ru w każdej miejscowości kobiety na kongres — 
nie mogę się zgodzić. Trzeba kobietom dać co 
im będzie pożyteczne, ale nie stwórzmy tego, 
co będzie szkodliwe dla partyi. Nie możemy 
tworzyć odrębnych instancyj kobiecych w par- 
tyi. Nie chcemy feministycznych zachcianek; 
nic nam nie jest tak śmiesznem, jak feministy- 
czny ruch kobiecy. Feministki występowały 
przeciw nam za to, że żądaliśmy ograniczenia 
pracy nocnej kobiet i wykluczenia pracy kobiet 
w górnictwie. Ale tego nie robiły górniczki i 
tkaczki, tylko pani konsyliarzowa X i profeso- 
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prawdziwe francuskie dla panów I-szej jakości prawdz. 


chron. marka ochronna „KOLONIA“ jako najlepsza do- 


tychczas znana marka. 3 szt. K 1.10, 6 szt. K 1'90, 12 szt. 
K 3'60 z dołączeniem 42 str. zawierającej broszury z ilu- 
stracyami, wysyła nieznacznie, bez podawania firmy i za- 
wartości, dyskretnie, za zaliczka, albo poprzedniem nade- 


słaniem należytości w markach pocztowych, jedyna firma | 


tego rodzaju I. KUKLA, Praga, Perłowa Nr. 33. Ilustr. 
obszerny polski cennik z wyjaśnieniami i fotografiami 
w kopercie darmo i opłatnie. 


1aJECK 


Oświecim 


Prymusy szwedzkie Nr. 30 K 8'30 


Brzytwy do golenia z 5-le- 
tnią gwarancyą po. . 
Wyżymaczki amerykańsk. | 
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| rowa Y, które nie dbają o to, ż ciało rbonito- 
cy zostaje zniszczone, nim zostaje maką. (Okla- 
ski). 

Referent zwalcza wniosek Regera co do kon- 
ferencyj kobiecych, gdyż konferencye były za- 
wsze nieszczęściem dla partyi. 

W kwestyi żydowskiej referent wska- 
zuje, że w r. 1911 urządzaliśmy wspólne kon- 
ferencye z separatystami, na których omawia- 
liśmy kwestye zasadnicze. Byliśmy tak blisko, 
że prawie przyszło do podpisania ugody, ale 
rzecz rozbiła się o wahanie separatystów, któ- 
rzy liczyli na pozyskanie mas żydowskich, na- 
rodowo nieprzejednanych. My nie puścimy się 
na awantury, jak żądanie żargonu w szkole. 
Na małym terenie żydowskim nie da się popro- 
wadzić polityka żydowska. Kongres nasz w r. 
1911 uchwalił, że zostawia separatystom przez 
2 lata wolną rękę, bo nam chodziło o jednolitą 
politykę socyalistyczną w kraju. To samo sta- 
nowisko zajął przywódca separatystów dr Lan- 
dau, a po 2 latach na kongresie w Krakowie 
drugi wódz, dr Bross stawia rezolucyę, która 
wprowadziła żargon pod przykrywką „autono- 
mii kulturalnej“. 

Wobec tego musimy zająć tu jasne stanowi- 
sko: czy chcemy jednolitej polityki robotniczej 
w kraju czy nie, czy mamy dać naszym towa- 
rzyszom hasło w kraju? Na tym kongresie wy- 
strzegano się języka polskiego, nie myślano o 
P. P. S. D., chociaż ona jest gospodarzem w 
tem mieście. (Oklaski). Czy my kiedyś wystę- 
powali przeciw żargonowi, czy my nie wyda- 
waliśmy gazet żydowskich, czy my przeszka- 
dzamy żydowi z Brodów lub Buczacza mówić 
w żargonie ? Nie możemy się pozbyć jednolitej 
polityki, gdyż społeczeństwo dane jest władcą 
tego terenu, a dla nas to jest ziemia polska, 
na której ma rządzić polski lud. (Oklaski). Nie 
możemy zostawić na łaskę losu naszego wy- 
marszu na zdobycie sejmu, gminy i Kas cho- 
rych, a że nie chcemy pozbawić żydów repre- 
zentacyi, chcemy się z nimi porozumieć i za- 

(C. d. n.). 
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KTO SIĘ CHCE UCHRONIC 
OD ZAWODÓW i STRAT, 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃ. 
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BIESIADECKA 
OŚWIECIM. 


wa! J. Fertig, Kraków, SZeWSka 8 


Handel żelaza i przyborów domowych. 


pewnić im reprezentacyę. 
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6 par noży i widelców . . K3:20 

r. 1...w„9'80 | 6 łyżek z białego metalu ,, 1:60 
6 łyżeczek ,„ ja „ 0:80 

. „450 | 6 noży alpakowych . „ 5770 

6 widelców alpakowych . „ 5'20 

spłaty Ik 222) 4. € a m rp - „ 480 
TA miS | O łyżeczek zr e 50 


Wigkszy wybór wycieraczy kokosowych po najtańszych cenach. 


„„FMiuśtaj się chłopczyku!” 
Najnowsza wesoła gra towarzyska. 


Tak dla dorosłych, jakoteż dla dzieci, jest 
nasza bardzo wesoła gra towarzyska: Hu- 
śtaj się mój chłopczyku, w której dowolna 
ilość osób udział brać może. Najładniejsza 
i zajmująca zabawa. Tak dla stowarzyszeń, 
klubów, kasyn, restauracyi etc., jakoteż dla 
każdej rodziny bardzo zajmująca. Bardzo 
ładnie wykonana, kompletna z objaśnie- 
niem tylko K 3:—. Wysyłka za zaliczką przez dom Nowości 
' M. Swoboda, Wiedeń Ill., Hiessgasse 13—262. 
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Niezawodny i znany, środek 
w katarach cewki używany. 
Oprócz tego 
wszelkiego rodzaju wstrzy- 
kawki dla mężczyzn i kobiet, 
woreczki (suspenzorya) pole- 
ca i wysyła dyskretnie: 


APTEKA 


pod „Złotym Jeleniem" 
we Lwowie, Rynek 18. 


U RZĄ D Z E N B | U R 0W yC H eyla Eugeniusz.. Biliński, | 


= - === z |-< pi u tajyborny miód desero- 
mme i = "I wy, kuracyjny rarytas 
aF = z własnej pasieki, 5 kg. K 850. 
éd aiat i 5 ! Miód patoka .. 5kg. K 820. 
$ IE - Masło stołowe, codzień świeże | 


5 kg. paczka K 12'—, wysyła za 


FILIA W KRAKOWIE =p" 


Grzyby suszone 


ŚFloryańska 28, |. p... we" 


jasnych 1 kg. K 550, ciem- 


Wysyłka pocztowa eodziennie. 


BIBUŁKI 


SASSOWSKIE 


: TUTKI: 


HYGIENICZNE 


Telefon Nr. 1416. pychę I oe. 4-3 przy od: 
E ŻE biorze 5 kg. opłatnie, wysyła 
ES m REESE GEE =-_ONOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOO |74 zaliczką T. Chaloupka, 
Z= s eao ee CE E Svetec, Czechy. 


Kariyktie szanse wygranej. 
Najbliższe ciągnienia: 


Roczne gł. wygrane: 
już 2/1, 14/1, 1/0. około K 375.000. 


dają następujące korzystne i polecenia godne grupy 
a mianowicie: 
1 los austr. czerwonego krzyża 
1 serbski los tytoniowy 
1 włoski los czarwonego krzyża. 
Do nabycia za gotówką według kursu dziennego lub 
wszystkie 3 losy razem 
tylko w 34 ratach miesięcznych po Kor. 5*— 


z natychmiastowem prawem do wygranej już po zapłaceniu 
pierwszej raty przekazem pocztowym lub za pobraniem. Dla 
dalszych rat dostarczam czeki pocztowej kasy oszczędności. 


EDWARD URBAN 


Dom bankowy w Bernie, Grosser Platz 23-25 
(we własnym domu). 

Uczciwych, stałych odsprzedawców anga- 
żuje się w każdej miejscowości. 
Wysoka prowizya. NISKIE CENY! 
bbi m”. sca koma dA mo iR si 


Ważne dla pijacych piwo! Ważne dla pijących piwo! 


Jednorazowa próba przekona każdego 


Piwo ist 


jest najlepsze i naizdrowsze. 
g Wszedzie do nabycia. Wszedzie do nabycia. , 
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SINGER Co, Tow. Akc. maszyn do szycia 


LWÓW: ul. Halicka 1, Gródecka 55 i Łyczakowska 22.- 


Stryj, ul. Sobieskiego 8. Sambor, ul. Kopernika 5. Rzeszów, Trzeciego Maja 5: 
Jarosław, uł. Grunwaldzka 19. Przemyśl, ul. Mickiewicza 4. 


NEGO 
DZIAŁU GALANTERYJNEGO 


SPRZEDAJĘ 


== TOWARY POWYZSZE = 


RARREDZO NISKICH CENACH 
Á LA A VILLE DE PARIS 


|KRAKÓW, ULI ULICA FLORYAŃSKA L. 3 


| o ńczący się sezon zimowy $ 


spizadaja: Paltoty, Ulsty, Raglany, Ubrania męskie z najlep- $ 
szych materyałów krajowych” i zagranicznych o 20% taniej 


KC T Oea NADENE ME 7. 
RZĄDOWO UPRAWNIONA 
E FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- 
O CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH, | 


pod firmą 


K. WOŻĄ 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4 
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NA RZECZ MAGAZYN U OROW MĘSXICH 
Towarzystwa : litową, Pomadka, idoa że- K. BRAG T LD, KRAKÓW 
5 lazistą, DG Zwody mineralne normalne z prze- ULICA FLGORYAŃSKA L. 16. 


Szkoły Ludowej. UWAGA: Proszę zwrócić uwagę na numer domu 16. 
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